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Wojska narodowe prą naprzód 
łamiąc opór czerwonych 


SALAMANKA. Komunikat oficjalny mie gen. Garcia Valino i gen. Valera zdo- 
kwatery głównej donosi o sukcesach były drogę Teruel — Albocaser, przeci- 
wojsk kastylijskich, które w dalszym cią nając drogę odwrotu wojskom rządowym. 
gu posuwają się naprzód na froncie Teru | 
elu, zadając nieprzyjacielowi duże stra- 
ty i przerywając linię obrony. Komuni- | 
kat podkreśla, że tylko jedna dywizja | 
nieprzyjacielska pozostawiła w okopach | 
przeszło 1000 zabitych i utraciła niemal 
całe swe wyposażenie materiałowe. Woj- 
ska generała Franco obsadziły bardzo | 
ważne stanowisko pod m. Corbalan, zdo- | 
były całkowicie nasyp górski Castelfio, 
wies Allepuz oraz szereg wzgórz wzdłuż 
drogi z Villarluengo do Fortante. 

Nad wieczorem zdobyto wieś Canada | 
de Benetanduz. Wojska nawarskie zdo- | 
były wieś Cantavieja. W ciągu dnia strą- | 
cono % nieprzyjacielskie samoloty myśli- | 
wskie. BUDAPESZT. Przesilenie gabineto- 

Oddziały generała Garcia Fscamez we stało się faktem dokonanym. Kryzys 
przerwały front wojsk rządowych na został wywołany przez stronnictwo sta- 
przestrzeni 6 km. na północny zachód rokonserwatywne. Członkowie Izby Wyż- 
od Teruelu w kierunku na Corbalan, Ar- szej zwrócili się do premiera Daranyi' ego 


STRASZNE SKUTKI BOMBARDO- 
WANIA BARCELONY. 
BARCELONA. W czasie ostatniego 
bombardowania Barcelony pomiędzy go- 
dziną 15,00 a 1600 zginęło 50 osób, a 100 
osób odniosło rany. 


Przeprawa majora Makowskie 


samolotem z Ameryki do Polski 


LOS ANGELES. Naczelny dyrektor dzie wzdłuż brzegów Afryki, mianowicie 
Polskich Linii Lotniczych „LOT“ major przez Marokko, Ałtgier, Tripolis, skąd 
inż. pilot Wacław Makowski odbył dnia dokona przelotu do Włoch. 

ii bm. próbny lat na nowym samolocie | W samolocie dokonane zostały rozma 
komunikacyjnym typu „Lockheed 14" z |ite uzupełnienia i przeróbki, pozwalające 
6 zakupionych przez Polskę. lna aka większej ilości benzyny. 

A , $ , rawdopodobnie poszczególne eta 

Lot odbył się na trasie z lotniska fa-|ą nawet na będą mogły dochodzić 
brycznego w Burbank do Last Vegas. . |do 5 tysięcy km. Jak wiadomo samolot 

„Oprócz „dwóch techników amerykań- | Lockheed“ posiada duży ciężar użyte- 
skich W locie wzięli udział 4 polscy człon czny, bo pozwala na zabranie zapasu 
kowie załogi, Samolot „Lockheed 14 | żywności, obliczonego na tydzień. Samo- 
zostai już całkowicie wyposażony 1 pIZY |jot jest wyposażony w trzy radiostacje i 
gotowany do wielkiego lotu z Ameryki | przygotowany całkowicie do lotu nocne- 
Północnej do Polski, jaki ma zamiar od| go, oraz do t. zw. pilotażu ślepego. Po- 
być mj, Makowski. 


siada również t. zw. „robota”, t. j. pilo- 
Pierwotny termin lotu został ustalony | ta automatycznego. 
na 12 bm godz. 7 rano, lecz ze względów 
technicznych, mianowicie. konieczności | 
uzupełnienia sprawdzenia poszczęgó|l- | 
nych części maszyny, start odroczono do, 
dnia 15 bm. | 


W dniu tym major Makowski wraz z 
załogądzłożoną z jeszcze % osób (pilot-| 5 
rezerwowy. mechanik i radiooperator), 
wystartowali ponad 24,000 km. 


| 

Trasa lotu prowadziła przez Amery- | 
kę południową. Pierwszy odcinek lotu | 
prowadzi z Burbank do miasta Mexico. 
Następnie major Makowski lecieć będzie | 
wzdłuż brzegów Ameryki południowej 
do miasta Maceio w Brazylii, skąd doko- 
na przelotu nad Atlantykiem Południo- 
wym, do Dakaru w Senegalu. | 


Stamtąd zależnie od warunków atmo 
sferycznych albo skieruje się odrazu ku 
wybrzeżom Francji, albo też lecieć bę- 


Sandacz w morzu 


KARWIA. Rybakowi Ziżewskiemu w | 
Karwi udało się złowić w morzu sanda- | 
cza wagi 7 kg. Sandacz jest rybą słodko- | 
wodną. 


| 
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Fragment z wielkiej rewii 


Wąbrzeżme, wtorek dnia 17 maja 


| 


| 
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SARA 


Dymisia rządu węgierskiego 


Etomserwatyści wywołali kryzys 
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floty przed kanclerzem Hitlerem w Neapolu. 


Balon „Toruń“ 


z powodzeniem wykonał lot do stratosfery 


Balon „Toruń", który wystartował w ubie. | Baloniarze osiągnęli wysokość niemal 9 i 
głą sobotę rano o godzinie 7,55 do lotu podstra- |pół kilometra, Przy lądowaniu pilot balonu kpt 
tosierycznego tj, do granic stratosiery, wyłądo- Burzyński oraz dr Jodko - Narkiewicz podrapa 
wał szczęśliwie około godziny 13,00 w Zegrzu li się nieco o gałęzie drzew, balon jednak nie 
Północnym na terenach wojskowych. Warunki | ucierpiał, Wszystkie zamierzone badania nau- 
| atmosferyczne były wyjątkowo pomyślne, albo kowe lotnicy zdążyli przeprowadzić z wynikami 
| wiem balon opadł niemal prostopadle w odle- 
głości zaledwie kilku kilometrów od miej- 
sca startu, Mimo nieomal kilkugodzinnego lotu, | 3 K , 
wiatr nie zaniósł go daleko na północ, jak się | Niechcąc uszkodzić przyrządów naukowych 
tego spodziewano. i aparatu lotnicy wyrzucili je na specjalnych 
spadochronach. Wszystkie aparaty są już odna- 
lezione i dostarczone do Legionowa. Obaj pod- 
różnicy stratosferyczni czują się dobrze i są 
zadowoleni z odbytego lotu. 


| wyjątkowo pomyślnymi z powodu wielkiej przej 
rzystości i czystości powietrza, 


Ag?! s 4 j 7, b. 
RZEK” P4ŻA 17% 


Był to wybitnie lot próbny, którego zada- 
niem w pierwszym rzędzie było ustalenie pra- 
widłowego funkcjonowania kilku przyrządów, 
| które aeronauci zabiorą do lotu stratosierycz- 
z żądaniem powzięcia do dnia 18 maja nego. który nastąpi w balonie specjalnym z 
zarządzeń, które ukróciłyby wystąpienie Doliny Chochołowskiej. Nie chodziło w tym lo- 
elementów prawicowo - radykalnych, cie o osiągnięcie jakiegokolwiek rekordu. Za- 
zagrażających porządkowi publicznemu. równo pilot jak i jego towarzysz zabrali ciepłe 

|futrzane kombinezony i wełny, oraz aparaty 
Premier Daranyi ustosunkował się wo- |tlenowe, którymi posługiwali się już na wyso- 
bec tego żądania jako do votum nieuf- | kości od 6000 metrów. 
ności dla gabinetu i zapowiedział dymi- | 
sję całego rządu. W sobotę w godzinach | 
przedpołudniowych odbyło się posiedze- 
nie gabinetu, na którym zapadła formal- 
na decyzja w sprawie dymisji rządu. 


Lecieli oni w otwartym koszu, co zawsze 
związane jest na tych wysokościach z pewnego 
rodzaju ryzykiem. 


Jest to już piąty z kolei start lotu pod- 
3 z . |stratosferycznego kapitana Burzyńskiego i dr 

W kołach politycznych twierdzą, że! jądko - Narkiewicza w otwartej gondoli, 
|regent admirał Horthy nie powierzy do- 
tychczasowemu premierowi misji utwo- 


rzenia nowego gabinetu i powoła na sta- 
nowisko szefa rządu dotychczasowego mi 


nistra gospodarki narodowej edy ego. Zapisz sie do LMK. 
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Kolonie letnie dia dzieci polskich 
z Niemiec na Pomorzu 


Wzorem lat ubiegłych Okręg Pomor-'gółem 10 kolonii letnich na Pomorzu dla 
ski Polskiego Związku Zachodniego przy- |600 dzieci polskich z Niemiec, Gdańska 
stąpił do organizowania na Pomorzu ko-|i Górnego Śląska między innymi w Ino- 
lonii letnich dla dzieci polskich z Nie-! wrocławiu, Koronowie, Śwarożynie, Wej 
miec, Gdańska i Ziem Zachodnich. |herowie, Jabłonowie - Pom. i Staro- 

W roku bieżącym PZZ. organizuje o- | gardzie. 


| 


Niezależnie od akcji kolonialnej na 
Pomorzu PZZ. wyśle w tym roku w głąb 
kraju 400 dzieci z przygranicznych po- 
wiatów Pomorza na miesięczne kolonie 
wypoczynkowe. 


— 000 — 


Zamach bombowy 
na lokal żydowskich 
masonów w Warszawie 


WARSZAWA. Nieznany sprawca 
dokonał zamachu bombowego na lokal 
żydowskiej loży masońskiej  „Benei 
Brith” w Warszawie. 


Wskutek wybuchu bomby, położonej 
pod drzwiami stowarzyszenia. powstała 
|w kamiennej posadzce wyrwa o średnicy 
| |pół metra, Okno na klatce schodowej 
wypadło wraz z ramą, ponadto zaś pękły 
szyby we wszystkich oknach od frontu. 
lansa się sufit i ściany. 
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Wiadomości ciekawe z biiska i dalek 
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Samobójstwo w Brodnicy 


Na Miejskim Polu w zagrodzie rolni- 
czej M. Chachulskiej, znaleziono 
studni dziewczynę Jadwigę Głowaczew- 
ską. lat 15, która w celu samobójczym 
wypiła większą ilość lizolu. Ofiarę w sta- 
nie groźnym przewieziono do szpitala po 
wiatoweśo. 

Jak się dowiadujemy. samobójczyni 
zabrała z domu 60 złotych, poczym od- 
daliła się z domu w niewiadomym kie- 
runku. Po czterech dniach powróciła do 


Brodnicy i prawdopodobnie z obawy nie! 


chciała ukazać się w domu. Dziewczyna 
przez dłuższy czas przebywała w pobliżu 
toru kolejowego. skąd robotnicy wypędzi- 
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Wykopaliska 
h 
w Poznaniu 
POZNAŃ. W toku dalszych prac 
wykopaliskowych. prowadzonych na O- 
strowie Tumskim w Poznaniu natrafiono 
na zarys konstrukcji drewnianych czę- 


ściowo zwęglonych pochodzących przy- 
puszczalnie z końca 12-go wieku. 


W pobliżu konstrukcji 
śrzebień kościanny, rzadki okaz brązo- 
wego zdobnego dzwoneczka, pochodzą- 
cego z krajów bałtyckich. klucz żelazny, 
ceramikę i kości zwierzęce. 


Zbrodnia na cmentarzu 
-= LA - 
w Gnieźnie 

POZNAŃ. Dnia 10 maja 1958 roku 
przed południem rozegrała się na cmen- 
tarzu Św. Krzyża w Gnieźnie krwawa 
scena. Mianowicie Józef Bogoniewski na 
padł na swoją bratową Marię Bogoniew- 
ską i zadał jej szereg ciężkich ran dłu- 
tem. 


Zbrodnia została popełniona niewąt- 
pliwie na tle porachunków 
Zaznaczyć jednak należy, że Maria Bo- 
$oniewska była w Gnieźnie znana jako 


agitatorka komunistyczna i za komunizm | 


była już karana sądownie. 


7 -letni synek 
znajduje zwłoki matki 


RZESZÓW. Giedlarowa, mała wioska 
w powiecie łańcuckim, wstrząśnięta zo- 
stała makabrycznym odkryciem. jakie 
uczynił 7-letni Franciszek Kołcz, 

Mały Kołcz mianowicie wchodząc 
przypadkowo na strych do stajni, ujrzał 
wiszące na belce zmasakrowane zwłoki 
matki swej Anieli Na 


wypadku posterunek policji państwowej 


który natychmiast wszczął energiczne 
dochodzenia. 
Zachodzi przypuszczenie, iż Aniela | 


Kołcz została zamordowana przez | 


męża, z którym od dłuższego czasu żyła 


w niezgodzie, a który po morderstwie u-' 


pozorował samobójstwo. 


Zwolnienie 
hr. Wielopolskiej 


BERLIN. Skazana na karę beztermi- 
nowego więzienia za szpiegostwo obywa- 
telka polska, Oktawia hr. Wielopolska 
została w czwartek wieczorem odstawio- | 
na do granicy polskiej. 

Zwolnienie hr. Wielopolskiej z wię- 
zienia nastąpiło w drodze wymiany za 
dwóch Niemców skazanych za te same 
przestępstwa przez sądy polskie. 


Dotychczas Oktawia hr. Wielopolska 
do Polski nie wróciła. 


i 


Złóż dar na TCL 


znaleziono | 


rodzinnych. | 


li ją, gdyż oświadczyła im, że czeka na 


z życiem. 
Stan ofiary jest bardzo groźny. 


„Trzymać banknoty 6 godzin 
pod żelazkiem" 


Do dozorcy domu nr 6 przy ulicy Ko-' 
|nopnickiej w Warszawie, Jana Rybaka, 
który niedawno przyjechał ze wsi, przy- 
|szło dwóch osobników, Jeden z nich 
przedstawił się za dozorcę drugi za po- 
| srednika. Rybak zwierzył się, że uskła- 
|dał sobie 1000 złotych i jeśli nastręczą 
mu lepsze dozorstwo gotów jest nawet 
dopłacić. 

W czasie rozmowy mężczyźni oznaj- | 
mili dozorcy, że znają sposób, przy po-| 
|mocy którego mogą powiększyć jego o- 
| szczędności. Rybak na żądanie męż- 
|czyzn wręczył im banknoty, które prze- 
|łożyli papierami, a następnie przycisnę- 
lli żelazkiem do prasowania. Pieniądze | 
| miały leżeć 6 godzin, Po dokonaniu tych | 
| czynności mężczyźni opuścili mieszkanie. | 

Gdy upłynął określony czas, Rybak | 
około godziny 12-tej wstał z łóżka i zaj- 
rzał do pieniędzy. 


Katastrofa szybowcowa 


| 
| 
|| 


| ZAKOPANE. W Bukowinie pod Za- 
|kopanem wydarzyła się katastrofa szy- 
|bowcowa. której ofiarą padł pilot Jan 
Schary z Łodzi. 

Katastrofa nastąpiła w chwili lądowa- 
nia na skutek skapotowania szybowca, 
który wystartowawszy z Tęgoborza do 
(lotu nad Tatrami po dokonaniu tego lotu 
|miał odbyć drogę powrotną. 

Szybowiec uległ kompletnemu znisz- 
‚czeniu, a pilot odniósł poważne obraże- 
nia, 


U 


LWÓW. Na plebanię w Tarnowcu 
(dokonali bandyci zuchwałego napadu, 
jprzy czym tylko własnej odwadze może 
Iks. kanonik Łaskowski zawdzięczyć, że | 
wyszedł z życiem. | 

W nocy kilku bandytów zaczęło strze 

lać przez okno do pokoju. w którym spał 
kapłan. Zbudzony ks. kanonik wyskoczył 
|z łóżka i odpowiedział też serią strzałów 


wszczęty alarm | 
przybiegli sąsiedzi, którzy zawiadomili o | 


Wspaniałe 


HAGA. Wśród bicia dzwonów i dźwię 
ków orkiestr wojskowych, ustawionych 
wzdłuż ulic szpalerów wojska i wieloty-. 
sięcznego tłumu, zgromadzonego na chod | 
| nikach, pochód królewski udał się w pią 
tek do kościoła Grootekerk, gdzie odbył 
się chrzest księżniczki Beatryczy. 

W póchodzie znajdowała się historycz 


lna karoca, lśniąca złotem, w której za- 


jęli miejsce ks. Bernard i ks. Julianna 
trzymając na rękach księżniczkę Beatry- 
czę w poduszkach krytych cennymi ko- 
ronkami, 

Poprzedzana przez dygnitarzy dwor- 
skich i szwadron kawalerii w pozłocistych 
mundurach, jechała najpierw królowa 
Wilhelmina z królem Belgów Leopóldem 
Następnie podążała w orszaku kareta 
matki ks. Bernarda, księżnej Alice At- 
hlone, księżnej von Erbach Schoenberg. 


dolf Fryderyk Meklemburski wraz z żo-| 
ną oraz hrabina Kotzebue, brat ks. Ber- 
narda i wielu innych. 


| szustowi. 


szwanku. 


Kapłan odparł bandycki napad 


ks. Beatryczy 


|dworu baron Rengers, wniosła ułożoną 


Śmierć po libacji w łazience 


GNIEZNO. W czwartek wieczorem w mieszkaniu właściciela tejże nierucho 


przy pociąg. pod który się rzuci, by skończyć lokatorzy domu przy ulicy Chrobrego 33 mości, Czesława Zieleńskiego. 


zostali zaalarmowani silną detonacją. | Na odgłos detonacji poczęli się zbie- 
Wybuch nastąpił na drugim piętrze rać lokatorzy i pukać do mieszkania Zie- 


|leńskiego. Nikt jednak nie odpowiadał. 
[a 


Wezwano ślusarza Majewskiego, który 
przystąpił natychmiast do otwarcia 
drzwi. 


W łazience na posadzce leżały dwa 
trupy, w których rozpoznano właściciela 
domu Czesława Zieleńskiego oraz młodą 

Jakież było jego przerażenie, gdy zna | kobietę. której nazwisko do tej pory nie 
lazł jedynie papiery. Zorientował się. że ustalono. Siła detonacji była tak wiel- 


padł ofiarą oszustów i powiadomił poli- ka. że porozrywała ściany łazienki. Na 

cję. stole znaleziono butelkę z alkoholem i 

cztery kieliszki z czego wynikałoby, iż 

Otóż smutna ballada, jakich za wiele w mieszkaniu urządzono libację. Kto 

wciąż jeszcze w tej kochanej naszej Pol- | przebywał oprócz denatów w mieszkaniu 
sce, — kochanej ale i bogatej nie tylko na razie nie ustalono. 

w kapitały. ile w ludzi marnotrawiących Nadmienić należy, że denat był re- 


(długie nieraz lata trudu przez to. że za- emigrantem z Ameryki, przybył do Pol- 


miast do Komunalnych Kas Oszczędności ski w roku 1925. Żona jego w ubiegły pią 


|znosić swe oszczędności i szukać tam |tek wyjechała do zamężnej córki. zamie- 
| przyrostu kapitału z dopisywanych 


re-  szkałej w Warszawie. Stwierdzić należy. 
gularnie odsetek, wierzą raczej byle 0-|że p. Zieleńską prześladuje widocznie fa » 

tum, albowiem w maju 1956 roku w kil- 
tak ka dni po uroczystości srebrnych godów 
byt małżeńskich, uległ traśicznemu wypad- 
kowi jedyny syn, podchorąży, odsługu- 
jący wojskowość w Zambrowie. 

Tragedia przy ulicy Chrobrego: 55 
| wywołała w Gnieźnie sensację. gdyż Zie 
'leński był w Gnieźnie ogólnie znany. 

Na miejscu wypadku władze śledcze 
prowadzą dochodzenia. 


Oszczędności powiększa się 
jak powiększa się przez nie dobro 
i osobisty i narodowy, — ale tylko wten 
czas, gdy w nasze życie gospodarcze wsią 1 
kać będą przez KKO. powiatu. 


Greta Garbo 


W tym samym dniu w Białym Dunaj- z 
cu szybowiec „CWS - 5” Aeroklubu Kra- W Wa rszawie 
kowskiego pilotowany przez p. Duszika, 
wracający z lotu nad Zakopanem dokąd | Słynna gwiazda ekranu Greta Garbo 
został przyholowany przez samolot — |ma przybyć do Warszawy wraz z narze- 
zmuszony został w Białym Dunajcu do |czonym swym Leopoldem Stokowskim, 
lądowania w niewygodnych warunkach, |który pragnie odwiedzić Polskę po dłu- 
na skutek zbiegowiska ludzi. giej nieobecności. Para znakomitych ar- 

Podczas lądowania szybowiec został |tystów przebywa obecnie w Sztokholmie. 


poważnie uszkodzony. Pilot wyszedł bez wes 
Nowe pokłady wegla 


We wsi Widaczów powiatu jarosław- 
skiego natrafiono na głębokości 10 mtr. 
na złoża węgla kamiennego pierwszo- 
rzędnej wartości. Pokłady mają 40 mtr. 
grubości. Ponadto odkryto pokłady wę- 
śla we wsi Jodłówka i Łopuszyka, a po- 
nieważ obie wsie leżą w obrębie tak zwa 
nego trójkąta bezpieczeństwa, odkrycie 
to posiada doniosłe znaczenie. 


Jedna z kul bandytów zraniła go w ramię 
ale ks. Łaskowski strzelał dalej mimo to 
i odparł napaść, 

Bandyci uciekli, 

Ks. kanonik Łaskowski, miał już raz 
taki wypadek. Bandyta był już w poko- 
ju i grożąc rewolwerem żądał pieniędzy. 
Dzielny kapłan wyrwał mu broń, a jego 
samego wyrzucił przez okno. 


| 
Łe świała 


BIAŁYSTOK. We wsi Mileszkowce 
pow. sokólskiego wybuchł pożar w stodo 
ie Teofila Śpiewka. Ogień przerzucił się 
się na sąsiednie zabudowania i zniszczył 
ogółem 2 domy mieszkalne, 12 stodół, 2 
chlewy, 1 śpichrz i 2 szopy. Poszkodowa- 
nych zostało 18 gospodarzy. Przyczyna 
pożaru na razie nie została wyjaśniona. 

Powitanie gości chrzestnych nastąpiło CZERSK. W więzieniu w Czersku Z 
w zakrystii W kościele zebrali się już | Kaszubskich Zaborach 25-letni więzień 
przedstawiciele rządu, izb stanów gene- | |gnacy Langowski, podczas spaceru na 
ralnych, wojska, trybunału sprawiedli- | podwórzu w przystępie ostrego szału, 
wości międzynarodowej, korpusu dyplo- | porwał siekierę i odrąbał sobie rękę. 
matycznego. dostojnicy kościołów kato- Ze straszną raną przewieziono go do 
lickiego i protestanckiego, rycerzy zako- | szpitala, gdzie amputowano mu rękę. 
nu św. Jana oraz liczni dziennikarze. 

Po modlitwach i odśpiewaniu psal- 
mów liturgicznych wielka ochmistrzyni 


chrzciny 


STRZELNO. 


Podczas gotowania grzybów zatruła 


dworu królewskiego pani Snoek Hurśro- |się odwarem z nich Maria Flancówna ze 


nje, której towarzyszył wielki ochmistrz | Strzełna. Przewieziono ją do szpitala, 


ła u | gdzie dokonano wypompowania żołądka. 
na poduszkach maleńką księżniczkę z Stan zatrutej jest beznadziejny. Jest to 
zakrystii do kościoła i oddała ją w ręce już drugi tego rodzaju wypadek w ciągu 
matki. ostatnich dni, 
Księżniczka Julianna trzymała swą| 

córkę osobiście do chrztu. Po akcie chrztu | BURGOS. Trybunał w Oviedo skazał 
modłach i śpiewach liturgicznych orszak | na karę śmierci niejakiego Jose Carbajol 
królewski powrócił w tym samym  po- |który w swoim czasie był szefem policji 


(W następnych karetach jechali ks. A- rządku do pałacu Noordeinde wśród ol- |republikańskiej w Caldas. Był on oskar- 


brzymiego entuzjazmu tłumów. żony o współudział w zamordowaniu, 
Miasto ma wygląd świąteczny, domy | względnie wydaniu rozkazu zamordowa- 
są przybrane flagami i zielenią. Inia 900 osób w ciągu swego urzędowania. 
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„GŁOS POMORZA" 


Humor w sądzie, policji, więzieniu 
Policjant-finansista — Twarz, która siadała na rower — Gdy wysoki Sąd był mały... 


Policjanci w swych raportach wyra- 
żają się nieraz o przedstawicielach i 
prokuratorach w sposób zgoła konfiden- 
cjonalny. Np. „przysyłam podejrzanych 
z prośbą o aresztowanie, gdyż niewąt- 
pliwie będą się oni dopuszczali różnych 
matactw zgodnie z poleceniem pana 
prokuratora...“ lub „podejrzanej nie za- 
trzymano, gdyż symuluje chorą, pozo- 
stawiono ją pod dozorem policji w do- 
mu, gdzie leży do dyspozycji pana pro- 
kuratora..." 

Zamieszczone poniżej passusy, po- 
chodzą prawdopodobnie z raportów po- 
licji prowincjonalnej, 

Oto meldunek policjanta-finansisty: 
„Na ciele zmarłego znaleziono 3 sińce: 
jeden wielkości monety pięciozłotowej, 
drugi dwuzłotowej „trzeci pięćdziesię- 
ciogroszowej — razem na sumę 7 zł. 50 
gr." 

Policjant, który się niczym nie przej- 
muje, pisze, że „że wesele było huczne 
i spokojne; dopiero po powrocie z koś- 
cioła zaszedł niemiły incydent, gdyż za- 
bito starszego drużbę“. 


Przedstawiciel porządku społecz- 
nego, nie bardzo orientującego się w 
sprawach rodzinnych stwierdza, iż „o- 
skarżony ma liczną rodzinę: żonę, 7 
dzieci, teściową i dwie krowy oraz 8 
morgów gruntu“. Drugi znów oświad- 
cza: „Skazany majątku nie posiada, jest 
kawalerem, ale żyje w celibacie z Zofią 
X. i mają pięcioro dzieci“. 


Ścisłość w raportach policyjnych wy- 
gląda następująco: 


„Świadków kradzieży nie może być, 
bo wiadomą jest rzeczą, że przestępca 
idzie kraść w nocy, kiedy porządni lu- 
dzie śpią“. 

„Nie był to czyn nierządny, gdyż 
sprawca miał do czynienia jedynie z 
klatką piersiową poszkodowanej". „.. 
raj 
Me Humor na sali sądowej “7 

Zeznania zacietrzewionych bądź też 
w dobrej wierze zeznających świadków, 
mimo wielkiej powagi panującej na sali 
sądowej zmuszają nieraz sędziego do u- 
krycia uśmiechniętej twarzy w stosie 
aktów i przywołania publiczności do 
spokoju. 

Świadek zapytany po czym poznaje 
oskarżonego, odpowiada: „Po twarzy. 
Jest to ta sama twarz, która wtedy sia- 
dała na rower“. 


Powód zapytany, czy osobiście prze- 
konał się o uszkodzeniu dachu, przypi- 
3ując blacharzom nieludzkie zdolności, 
mówi: „Nie. Jakżeż człowiek mógłby 
wejść na dach, przecież to tylko bia- 
charz potrafi“. 


Jeśli sędzia i adwokat znają się da- 
wno i dobrze — wymiana zdań między 
nimi nawet podczas sprawy sądowej 
traci na oficjalności. Jakiś adwokat, 
znający sędziego od dziecka, oświad- 
czył w swym przemówieniu: „Gdy Wy- 
soki Sąd był mały, to były tutaj tylko 
puste place. Nawet teraz, gdy Wysoki 
Sąd idzie z żoną na spacer, to może 
sam się przekonać...“ 


I srodzy sędziowie, z całą stanow- 
czością ferujący wyroki, potrafią „pal- 


| Sekta 


Ludzi, hołdujących strasznemu nalogo- 
wi narkomanii, spotykamy nie tylko w 
miastach, ale także — w dżungli. Bada- 
cze i podróżnicy, którzy w odległych tery- 
toriach Peru i Boliwii lub w niezbadanych 
dżungłach dorzecza Amazonki podejmują 
swoje wyprawy naukowe, nie rzadko spo- 
tykają tam włóczęgów pralasów, uprawia- 
jących narkomanię. Całym ekwipunkiem 
takiogo włóczęgi jest skórzana torba z li- 
ściami krzewu koka, oraz bańka z dyni 
dla wapna lub popiołu roślinnego. Drżą- 
cymi palcami zwija on, razem z wapnem 
lub popiołem, liście koki w kulki, żuje je, 
wprawiając się w ten sposób w błogi stan 
narkotyczny. Niejeden z tych włóczęgów 
do staje się w ręce dzikich Indian. Lecz pra- 
wie nigdy mie umiera na skutek swego na- 
łogu. 

W latach, na przełomie 19-go i 20-go 
wieku, narkomania ogarnęła szerokie war- 
stwy Boliwii i Peru. Nie rzadko mężczy- 
fai i kobiety warstw posiadających pozzu- 
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nąć* dowcip, który chętnie zamieściło 
najlepsze pismo satyryczne. Sędzia wy- 
daje wyrok uniewinniający, ostrzega: 
„Sąd uważa, że oskarżony jest niewin- 
ny, ale na przyszłość niech się to już nie 
powtórzy...“ 5 


Humor „Szarego domu“ 


Nawet w więzieniu zdarzają się tak 
groteskowe poważne fakty, że nie podo- 
bna wstrzymać się od uśmiechu. 

Charakterystyczne jest ustosunko- 


wanie się kryminalisty do przedstawi- 
cieli sądownictwa. Więzień, skazany za 
okradzenie mieszkania prokuratora, 
pragnąc uzyskać zwolnienie przed ter- 
minem, tłumaczył się, że popełniając 
kradzież nie wiedział, iż okrada proku- 
ratora. „Swojego przecież bym nie okra- 
dat...“ i 

Uśmiech Temidy jest — łagodny i 
ludzki. Nawet wtedy, gdy bogini spra- 
wiedliwości śmieje się szoroko i serde- 
cznie. 


U czcicieli wężów 


Kult religijny Nairów 


Malabar jest jednym z najciekaw- 
szych krajów półwyspu indyjskiego. — 
Kraj to nizinny, przylegający do morza 
poprzecinany kanałami i łagunami. 
większą część mieszkańców stanowi ple- 
mię Nairów. Chrześcijan jest około 50 
tysięcy na przeszło 3 miliony ludności. 
Malabar należy do rezydencji Madras- 
kiej wraz z Lakkadywami. Stolicą jest 
Calicut. 

Kult religijny Nairów, aczkolwiek 
spokrewniony z innymi religiami hindu- 
skimi, sprowadza się do mniej lub wię- 
cej rozwiniętego kultu wężów. Węże są 
naogół czczone w całych Indiach, u Na- 
irów jednak są te płazy przedmiotem 
szczególnej czci. Mężczyźni i kobiety 
noszą na głowie swoje, naśladujące 
swoją formą kaptur kobry; każda ro- 
dzina mą węża jako patrona, a wyrzeź- 
bione z drzewa figurki wężów ustawiają 
Nairzy w rozmaitych okolicach, aby du- 
chy tych stworzeń opiekowały się zbio- 
rami i czuwały nad bezpieczeństwem 
mieszkańców. 

Co miesiąc odbywa się przed ołta- 
rzem węża-patrona uroczystość, połe- 
gająca na tym, że kobiety zdobią ołta- 


rze lampkami, przynoszą w miseczkach ! 


mleko i banany, po czym wykonują 
przepisane rytuałem pokłony. Po kilku 
godzinach czciciele węża odwiedzają 
znowu ołtarz, by się przekonać, że duch 
kobry, czy innego płaza spożył mleko 
i owoce. Miseczki są oczywiście puste: 
zawartość stała się łupem małp, wron 
i innych żarłoków. 

Wśród Nairów cieszą się ogromnym 
poważaniem t. zw. „Visha wydians*, u- 
zdrawiacze, którzy leczą tylko rany 1 
choroby powstałe od ukąszenia wężów. 
Doświadczenie ich jest tak wielkie, że 
stawiają diagnozę, wnioskując z ruchów 
i pozycji chorego: to im wystarcza, by 
orzec nieomylnie, czy ukąszenie było ja- 
dowite, lub nie. Uzdrawiacze płemienia 
Nairów pełnią swe funkcje darmo: nie 
wolno im żądać żadnej zapłaty za lecze- 
nie chorego, aczkolwiek mogą oni przyj- 
mować podarunki, — będące wyrazem 
wdzięczności za uzdrowienie. 

O uzdrawiaczach opowiadają wśród 
Nairów dziwne historie; mówią np., że 
prawdziwy czarodziej potrafi zmusić 
węża, który ukąsił chorego, aby przy- 
czołgał się do łoża ukąszonego. Tu cza- 
rodziej hypnotyzuje węża, który wysy- 
sa jad z rany chorego. 


Wariactwa mody 
Lakierowane koniuszki uszne — Sprzęt wojenny w modzie amery- 
kańskiej — Rękawiczki z kolorowymi paznokciami — 
Kangur jako torebka 


Mania poszukiwania nowych kreacyj 
mody prowadzi nieraz wprost do warjac- 
twa. 

W Paryżu zauważono od pewnego cza- 
su, że panie noszą lakierowane koniuszki 
uszne. Modnisie nie zadowałały się lakier- 
kiem bezbarwnym, lecz niektóre z nich u- 
żywały nawet lakierów kolorowych, 
czerwonych, zielonych i niebieskich. Rów- 
nież w Paryżu było można podzwiać damy, 
które zęby miały ufarbowane we wszyst- 
kich kolorach tęczy. 

Amerykańskie wariatki mody nie po- 
zwoliły się oczywiście zdystansować Fran- 
cuzkom. Na modzie amerykańskiej wycis- 
nęły swoje piętno zbrojenia wojenne. To- 
rebki we formie masek gazowych cieszą się 
wielkim powodzeniem. Tak samo modne 
są kapelusze w postaci hełmów stalowych 
i kredki do ust w kształcie bomb łotni- 
czych.  Splinowate Angielki od pewnego 


czasu noszą krędkę do ust w  futeraliku, 
przymocowanym na zewnątrz do bucika. 
Nie bardzo to praktyczne a przede wszyst- 
kim niehigieniczne, ale za to modne. 

Że kobiety lakierują sobie poznokcie, — 
nie jest żadną nowością. Nowością nato- 
raiast jest, że pewien praski fabrykant wy- 
puścił na rynek rękawiczki, na których na- 
szyte są kolorowe paznokcie. Widocznie już 
rękawiczka ma zdradzać, że właścicielka 
jej nosi kolorowe paznokcie. 

Rekord wariactwa mody ustanowiła 
przecież niejaka mrs. Dayse Sheperd, — 
która w Sydney posługiwała się oswojonym 
kangurem żeńskim jako — torebką. Odwie- 
dzała ona z kangurem rozmaite sklepy, 
gdzie przy płaceniu wydobywała z worka 
kangura swoją portmonetkę. Przykład mrs. 
Shepherd byłby niezawodnie wytworzył 
szkołę w Australii, gdyby w tę sprawę nie 
była się wdała policja, — która ją skazała 


narkomanów w dżungli 


cili swoje rodziny, by udać się do lasów 
dla hołdowania nieszczęsnamu  nałogowi. 
W następnych latach mania ta nieco osła- 
bła, wzrosła jednakże zRówu po wojnie. 
Wielkie poruszenie powstało w Cochabam- 
ba, gdy przed kilku miesiącami misjonarz 
Jose Mied przyniósł wiadomość, że na pła- 
skowyżu, między rzekami Cayunco i Agrio, 
znajduje się całe osiedle narkomanów, hoł- 
dujących dawnemu kultowi koki. Krzew 
koki był świętym dla pramieszkańców Pe- 
ru, Inków. Czczono go jako dar słońca. 
Zastosowanie liści tego krzewu było bardzo 
szerokie. Wiara w nadnaturalne siły koki 
przetrwała w niektórych okolicach do dnia 
dzisiejszego. 

Misjonarz Mied wrócił do osiedla nar- 
komanów w towarzystwie urzędników i żół- 
nierzy dła zbadania sprawy. Okazało się, 
że sektą kierowała kobieta, odznaczająca 
siężniepospolitą inteligencją. Pochodziła o- 
na z miasta La Paz, była żoną właściciela 
fabryki i matką szworga dzieci. Przed dwo- 


ma laty powędrowała ona z dwoma naj- 
starszymi synami do prałasów. W czasie 
włóczęgi dziwna ta kobieto potrafiła na- 
kłonić spotkanych na drodz: narkomanów, 
by się dod niej przyłączyli, pozyskała tak- 
że szereg robotników z plantacji trzciny 
cukrowej i założyła rzeczne osiedle. W 
ogólności zamieszkało je 32 ludzi, którzy 
uprawiali kult koki i łodowali narkomanii. 

Rzecz szczególna, że członkowie osiedla 
na ogół nie wykazywali zgubnych skutków, 
jakie dla organizmu ludzkiego pociąga za 
sobą użwanie liści koki. 

Kierowniczkę osiedla aresztowano i po- 
stawiono przed sąd, gdzie odpowiadać bę- 
dzie za podmawianie robotników planta- 
cji cukrowych. Resztę członków sekty, 
którzy już nie zdolni są do uregułowanego 
trybu Życia, pozostawiono na wolnej sto- 
pie. Będą oni w dalszym ciągu włóczyć 
się ze swymi woreczkami koki po dżungli 
i mamić się błogimi marzeniami. 
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na grzywnę za znęcanie się nad zwierzęta- 
mi, mimo iż przeprowadziła dowód, że kan- 
gurowi noszenie jej portmonetki nie spra- 
wiało najmniejszych trudności. A szkoda, 
bo nowa moda byłaby taka oryginalna... 


Smiałe wyprawy 
filmowe 
podróżniczej pary 


Martin i Osa, małżonkowie Johnson 
są pierwszymi Amerykaninami, którzy 
życie swoje poświęcili pracy nad fil- 
mem egzotycznym. 

Kilka lat spędzili na wyczerpującej 
pracy w Afryce, aby nakręcić z naj- 
mniejszymi szczegółami życia zwierząt 
i przyrody afrykańskiej. Ukoronowa- 
niem długotrwałych przygotowań i 
zdjęć, robionych w naprawdę trudnych 
warunkach, był film „Baboona*. 

Po półrocznym wypoczynku niestru- 
dzona para podróżnicza znów udała się 
na nową wyprawę. Celem ich podróży 
była największa wyspa Azji południo- 
wo-wschodniej — Borneo. Wyspę o ob- 
szarze 736 000 km. kw., prawie całą po- 
krytą gęstym lasem, zamieszkują ple- 
miona dzikich Dajaków, wybrzeża zaś 
Malaje i Chińczycy. 

Johnsonowie należą więc do nielicz- 
nej grupki podróżników, którzy mieli 
odwagę udać się na Borneo. W ciągu 
10-ciu lat pracy przy kamerze, w trud- 
nych i prymitywnych warunkach, na- 
kręcili Johnsonowie 16-cie filmów po- 
dróżnych. Na Borneo nakręcili John- 
sonowie 60.000 metrów negatywu. Film 
ten był ostatnim dziełem Martina John- 
sona dla Foxa. Osa Johnson, niemniej 
sławna i wierna towarzyszka zmarłego 
tragicznie badacza, postanowiła nadal 
propadzić dzieło męża. 

I oto przed paru miesiącami wraz z 
2 reżyserami, 14 operatorami i całym 
sztabem technicznym wyruszyła do 
Nairobi we Wschodniej Afryce brytyj- 
skiej, by na koszt amerykańskiej wy- 
twórni filmowej Foxa nakręcić sceny 
dżunglowe do filmu z życia słynnych 
podróżników Stanley'a i Livingstona. 


Co uczyniły kobiety 
polskie 


dla medycyny 


WASZYNGTON. W Stanach Zjed- 
noczonych A. P. lekarka dr. Kate Mead 
postanowiła ująć w ramach książki 
wszystko to, co kobiety uczyniły dla 
medycyny już to jako lekarki, już jako 
pomocnice lekarzy. Autorka zwróciła 
się do Zrzeszenia Lekarek Polskich z 
prośbą o pomoc w tym trudnym dzicle. 

Aby sprostać teniu zadaniu, Zrzesze- 
nie Lekarek Polskich ze swej strony 
zwraca się do wszystkich osób, które 
mogłyby udzielić danych o własnych 
lub cudzych (nawet najdawniejszych) 
zasługach kobiet na polu rozwoju medy- 
cy praktycznej i teoretycznej, aby ze- 
chciały napisać o tvm do autorki (dra 
Kate Mead, Haddam, Connecticut) po 
francusku lub angielsku. 


Niezwykły poinysi 


dwóch więzniów amerykańskich 


NOWY JORK. Weughn, dozorca 
więzienia w Amarillo w stanie Texas 
(Stany Zjednoczone A.P.) nie mógl 


dojść, w jaki sposób więźniowie w celi 
otrzymują papierosy. Dwóch więźniów 
trzymanych w odosobnieniu rozkoszo- 
walo się dymem tytoniowym. Waughn 
przeszukiwał cełe a nawet i korytarz i 
papierosów nie znalazł. 

Całą tajemnicę dostarczania papis- 
rosów więźniom, zdradził jeden z więź- 
niów. Oto nic więcej, tylko wielki spe- 
cjalnie w tym celu przez więźniów wy- 
tresowany karaluch (szwab), w jakie ob- 
fitowała kuchnia więzienia, szmugłował 
dla więźniów papierosy, mając je przy- 
wiązane do grzbietu. 

Dozorca wypróbował tej sztuki na 
karaluchu i przekonał się, iż karaluch, 
mając papierosa na grzbiecie, podążył 
natychmiast z „ładunkiem* do celi wię- 
ziennej, lekko przesuwając się pod 
drzwiami. 

Dozorca uwolnił więźniów z odosob- 
nienia mówiąc, iż człowiek, który po- 
trafi wytrenować zwykłego karalucha, 
zasługuje na większą swobodę. 


(Ciąg dalszy) 


Okrzyki oburzonego Caweina 
rozi 7 się na całą ulicę. Prze- 
chodnie mywali się, zbierali 
się w grupki.i rozmawiając w po- 
dnieceniu, cazywali dyskretnie 
na obu mężc: 

W St. Lenards zawrzało jak w u” 
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lu. Braddeck tym 


się nie przejmo- 


wał, natomiast Cawein był ogrom- 
nie zawstydzony. Wtulił głowę w 


ramiona i pr ieszył kroku. 

Tylko jeden dom pozostał nie- 
wzruszony — był to budynek miej- 
scowej policji, której bezczynność 
nie ostrożnego lecz 
ego protestu przeciw 
t aniu przedstawiciela Sco” 
tland Yardu. 

Jednym słowem Braddock miał 
przeciw sobie całe St. Lenards. 


, Głupi przypadek?... 

Wkrótce potym Braddock sie- 
dział obok pana Caweina w samo- 
chodzie policyjnym, powracającym 
do Londynu i rozważał z niepoko- 
jem, co osiągnął właściwie, zuży- 
wając cały dzień. 

Mieszkanie Caweina okazało się 
takie, jak je sobie wyobrażał: ład- 
ne, schludne i dobrze utrzymane; 
zdobiły je dość liczne pamiątki z 
Indii i z Południowej Afryki, gdzie 
Cawein dorobił się majątku. Było 
to mieszkanie zamożnego nieżona- 
tego mężczyzny w średnim wieku, 
nie miało nic takiego, co rzucało- 
by się w oczy swoją niezwykłością. 

Korespondencja Caweina była 
bardzo mała. Braddock znalazł 
kilka listów bankowych i stos za- 
płaconych rachunków. Wszystko 
było posegregowane i ułożone tak, 
że w razie potrzeby każdy papierek 
można było znaleźć bez straty cza- 
su. 

Dokładne oględziny garderoby 
Caweina nie ujawniły podejrza” 
nych plam lub dziur. Albo gospo- 
dyni zdążyła usunąć wszelkie śla- 
dy, albo ich w ogóle nigdy nie by- 
ło. To ostatnie Braddock uważał 
za bardziej prawdopodobne. 

W sprawie morderstwa pan Ca- 
wein nie udzielił żadnych wyjaś- 
nień. Twierdził, że w tym okresie, 
kiedy zostało popełnione, nie opusz- 
czał St. Lenards nawet na kilka go- 
dzin. Powoływał się przy tym na 
świadków, poczynając od gospody- 
ni, którą Braddock przesłuchał na 
miejscu, a kończąc na szeregu in- 
nych ludzi, mogących w każdej 
chwili udowodnić prawdziwość je” 
go słów. Jedni go widzieli na wy- 
brzeżu, gdzie łowił ryby, z tym grał 
w szachy, u tamtego był w gościnie, 
znów inni siedzieli obok niego pod- 
czas nabożeństwa — krótko mó- 
wiąc, ten człowiek był rzeczywiście 
niewinny albo... albo Scotland Yard 
trafił na mistrza w zacieraniu za so” 
ba śladów. Mistrza, którego nie 
przyłapałby sam Sherlock Holmes. 

V7 takim razie skąd się wzięła na 
artka z nazwiskiem I. F. A. 


kufrze k 
Cawein? 

Pan Austin Cawein wzruszył ra" 
mionsmi. Głupi przypadek! Ktoś 
użył jego nazwiska... ot, tak sobie, 
na chybił traf; w ten sam sposób 
obrał miejscowość St. Lenards, « 
pech chciał, że te dwa dowolne mo- 
menty złożyły się na rzeczywistość 
Albo druga ewentualność: morder- 
ca znał z widzenia pana Caweina 
łub został mu kiedyś przedstawio- 
ny w St. Lenards i dla zatarcia 
śladów podszył się pod nieposzla- 


kowane wisko. 


V. 

Braddockowi się nie wiedzie. 
Pan Cawein ze St. Lenards zatrzy” 
mał się przed głównym wejściem 
do Scotland Yardu, westchnął głę- 
boko, wyjął chustkę i otarł pot z 
czoła. i 

Zdawało mu się, że panowie, od 
których wyszedł przed chwilą z u- 

j ulgi, byli ludź- 


ozuciem ogromnej 


A 


| 


mi ulepionymi z innej gliny. W 
gruncie rzeczy nie mógł narzekać, 
bo obaj — to jest, szef Humphreys 
i nadinspektor Braddock — byli 
bardzo uprzejmi, lecz grzebali się 
w jego życiu osobistym, jak nikt 
dotąd. 

Wywlekli wszystko na światło 
dzienne, nawet takie rzeczy, które 
pan Cawein dawno puścił w niepa- 
mięć. Za to nie mógł do nich ż; 
wić wdzięczności — czasem dobrze 
o czymś zapomnieć i żyć w błogim 
przeświadczeniu, że pewne wyda- 
rzenia były tylko złym snem. Czuł 
żal za rozwianie tego snu i za na- 
rażenie go na skandal w St. Le- 
nards. 

Skinął na taksówkę i kazał się 
zawieźć do przyzwoitego hotelu. 

Pizesłuchanie mocno go podcię- 
ło. Chciał się uspokoić przed po” 
wrotem do St. Lenards, czuł, że na 
to będzie musiał poświęcić cały 
dzień. 

Wysiadając z taksówki, kupił ga- 
zetę  Ujrzał na pierwszej stronie 
ogłoszenie policji, zgniótł z wście- 
kłościa dziennik i rzucił go do ryn- 
sztoku. 

Miał tego dość, aż za dużo! Już 
nie chciał nic słyszeć o tej strasznej 
historii...  Obawiał się poważnie, 
czy to zajście nie zachwieje jego 
pozycją towarzyską w St. Lenards. 
Zdawało mu się, że słyszy jak czci- 
godni obywatele miasteczka szep” 
czą po kątach i plotkują ile wlezie, 
na jego konto — znał ich dosko- 
nale. 

Gnebiła go jeszcze jedna kwestia: 
po wizycie w Scotland Yardzie je- 
go wolność osobista pozostawała 
pod wielkim znakiem zapytania. 

Semper aliquid haeret — pomy- 
ślał z ciężkim westchnieniem. Jed- 
nak przeszłość stale się wlecze za 
człowiekiem... 

Wood wstał od biurka, przeciąg” 
nął się i powiedział: 

— Idę na śniadanie.. Może pan 
ze mną pójdzie, Braddock? 

— Nie śniadanie mi teraz w gło- 
wie... — mruknął nadinspektor. — 
Taki pech... 

Wood poklepał go pocieszająco 
po ramieniu i dodał z ledwo do- 
strzegalną ironią: 

— Nie warto się przejmować. 
Nie ten, to następny. Mamy czas. 

Wyszedł z gabinetu razem ze 
Sparksem, który w milczeniu z u- 
czuciem pewnego zadowolenia 
przysłuchiwał się rozmowie obu 
młodych przełożonych. 

— To nie jest takie proste Sparks 
— dorzucił poważnie Wood, dot- 
knął kapelusza i wskoczył do au 
tobusu. 

— To nie jest takie proste, moje 
dziecko — powtórzył Sparks w pół 
godziny później, siedząc w domu z 
bratanicą i zajadając ze smakiem 
wysoki pulchny befsztyk — Kate 
miała nieprzeciętne zdolności kuli- 
narne. — Gdybyśmy wiedzieli przy 
najmniej, kiedy popełniono mor- 
derstwo?:... 

Kate przysunęła mu jarzyny. 

— Proszę, stryju.. Ale powra- 
cając do sprawy... myślałam, że In- 
stytut Patalogiczny może to us "ic 

Sparks wzruszył ramionami. 

— Zwłoki już były w stanie roz” 
kładu... przepraszam cię, Kate, przy 
stole nie rozmawia się © takich 
rzeczach! — Po krótkim milczeniu 
podjął: — Tak moje dziecko, wszy- 
stko utkneło, ponieważ nie mozna 
ustalić dokładnie, którego dnia to 
się stało. A dla nas ten szczegół 
jest niesłychanie wazny. dy 
` — Przecież dopiero zaczęliście 
pracować — wtrąciła pocieszająco 
Kate. SEA 

— Niedorzeczności mówisz! 
uniósł się Sparks. — Przepraszam 
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cie, moje dziecko, ale tak jest, bo 
im więcej sprawę się przewleka, 
tym trudniejsza ona się staje. Nie 
rozumiem doprawdy, jak oni mo- 
gli zgubić znaczek bagażowy?!... 

— Kto, stryjku? Ci panowie z 
przechowalni? 

Sparks skinął głową. 7 

Kate zaczęła rozważać. Gdy u* 
rzędnik zamiast walizki chciał jej 
wydać czarny kufer ze zwłokami, 
to powiedział, że się pomylił w koń 
cowych cyfrach. Na tej podstawie 
wolno było przypuścić, że jej wa- 
lizka została przyjęta na przecho- 
nie jednocześnie z czarnym kufrem 
— to jest, tego samego dnia i nawet 
o tej samej porze. 

Przeszedł ją dreszcz na myśl, że 
być może otarła się o mordercę, 
stojąc razem z nim przy okienku 
i czekając na załatwienie formal- 
ności. W tejże chwili uprzytomni- 
ła sobie, że ma w ręku bardzo waż” 
ny dowód. Następnie zrodziło się 
pytanie: komu go oddać? 

— Nie wiem, jak raczą postąpić 
moi młodzi przełożeni — odezwał 
się Sparks. — Na ich miejscu szu- 
kałbym tego znaczka blaszanego, 
dopóty, aż bym go nie znalazł wre” 
szcie.. Ale ja w tej sprawie nie 
mam głosu. 

— Czy inni też przywiązują 
wielką wagę do tego numerka? — 
zapytała ostrożnie Kate. 

Sparks potrząsnął głową. 

— Jeszcze nię. Uwzięli się te- 
raz na pralnie i na sklepy z kufra- 
mi. Rozesłali całą masę sierżan- 
tów na poszukiwania i czekają, co 
z tego wyniknie. Nie rozumieją, 
oczywiście, że obrali zupełnie fał- 
szywy sposób działania. 

—A gdyby się znalazł numerek 


przechowalni? 
— Prawdopodobnie nie oceniliby 
należycie jego znaczenia... — mru- 


knął Sparks. — Niestety, ja jestem 
zupełnie bezsilny... 

Po tych słowach postanowienie 
zapadło — Kate nikomu nie odda 
blaszanki z numerem. Zatrzyma 
ją na razie przy sobie, skoro jako 
poważny dowód nie może się przy- 
dać stryjowi: nie pozwoli mu skie- 
rować Śledztwa na właściwe to 
ani się przyczyni w następstwie do 
jego awansu. 

Braddock już wypadł z rachuby 
— po tym, co zaszło, na pewno nie 
otrzyma numerka z przechowalni. 

A Wood?... Przełknęła parę razy, 
podniecona i dotknięta do żywego. 
Wood zachował się bardzo brzydko, 
więc też nie zasługuje na pomoc. 
Już zdążyła zapomnieć, że go bro- 
niła gorąco przed godziną zaledwie. 

— A jak stryj myśli? Jakie ko- 
rzyści może przynieść wyświetlenie 
sprawy? 

— Dla mnie stanowisko nadin- 
spektora, dla Braddocka — kierow- 
nika okręgu, a dla Wooda — szefa 
bezpieczeństwa. Zależnie od tego, 
oczywiście, komu to się uda? 

— Szef bezpieczeństwa...! — zdzi- 
wiła się Kate. — To coś w rodzaju 
„Wielkiej Piątki". Tak, stryjku? 

— Tak. dziecko, w rodzaju „Wiel- 
kiej Piątki'! roześmiał się 
Sparks. — Ale to są marzenia ścię 
tej głowy... 


Kate nawet nie przypuszczała, że 
w tej chwili postanowiła trzymać 
z Woodem, ale obraziłaby się 
śmiertelnie. gdyby Sparks jej o 
tym powiedział. 

W każdym razie znaczek z nu- 
merem był rezerwowany dla szefa 
bezpieczeństwa. 'Wręczyłaby go 
już teraz, gdyby nie była okropnie 
zła na Alfreda Wooda. 

Zaginieni bez wieści. 

Wożźni Instytutu Patalogicznego 

już się przyzwyczaili do tego, że 


e 


od czasu do czasu w ich budynku 
panował gorączkowy ruch. Wie- 
dzieli oczywiście z dzienników, jak 
znaleziono kufer z trupem kobiety 
i teraz patrzyli obojętnie na ludzi, 
którzy przychodzili oglądać zwłoki. 

Każdy z nich kogoś szukał — żo- 
ny, córki, matki lub narzeczonej. 
W takim mieście jak Londyn gi“ 
nie wiele ludzi, ale policja wie do- 
skonale, że tylko znikoma ilość pa- 
da rzeczywiście ofiarą przestęp= 
stwa, natomiast normalnie masa 
zaginionych składa się z tych, któ” 
rzy pewnego dnia zrzucaja ze sie- 
bie jarzmo rodziny, zajęcia lub 
warunków życiowych i znikają 
wśród ośmiu miliorów mieszkań- 
ców stolicy. W Londynie nie ma 
przymusu meldowania się, więc 
odszukanie kogoś, kto nie chce, by 
go znaleziono, jest tylko dziełem 
przypadku. i 

Ludzie, poszukujący bliskich, nie 
wierzą zazwyczaj w takie tłuma- 
czenia i wysłuchują ich niechętnie, 
dlatego też zjawiały się raz po raz 
nowe postacie — przeważnie męż” 
czyźni — z dreszczem grozy przy- 
glądali się parę chwil zwłokom, nie 
rozpoznawali ich, oczywiście i od- 
chodzili wprawdzie bez nadziei 
znalezienia zaginionej osoby, lecz 
z nieco mocniejszym uczuciem pe- 
wności, że jeszcze żyje. 

Inspektor Sparks siedział w bo” 
cznym pokoiku sąsiadującym z ko- 
stnicą. Pozostając niewidzialny, 
mógł ze swojego miejsca obserwo- 
wać wszystkich, zatrzymujących 
się przed zwłokami nieznanej ko- 
biety. 

Spostrzegł, że jedni obrzucali 
przelotnym spojrzeniem zmasakro” 
wane i rozkładające się zwłoki ko- 
biety, mienili się na twarzy, wstrzą 
śnięci strasznym widokiem i bar- 
dzo prędko odchodzili. Inni, ma” 
jący mocniejsze nerwy, zdawało 
się, szukali znaków szczególnych. 
a nie znajdując, oddalali się z we- 
stchnieniem głębokiej ulgi. 

Sparks widział, jak weszła tęga 
kobieta, uwieszona całym ciężarem 
na ramieniu męża, który ją pocie- 
szał ciągle, mówiąc na ucho, że 
przecież Ethel miała włosy zupe!” 
nie innego koloru, że między tą 
kobietą a ich córką niema cienia 
podobieństwa, że pewnego dnia E- 
thel będzie miała dość tego chłop- 
ca i z dobrej woli wróci do demu. 

Tęga pani popłakiwała cicho już 
na pół pocieszona. 

— Tak... — wykrztusiła. — A je- 
Śli przyniesie dziecko? 

—jJuż niech lepiej wróci z dzie- 
ckiem, niż żeby miała wcale nie 
przyjść — odpowiedział mąż z god- 
nością. = ' 

Inspektor Sparks uśmiechnął się 
mimowoli patrząc za oddalającą sie 
parą — ludzie tego pokroju spra” 
wiali mu niewiele kłopotu. Znacz- 
nie gorzej było z tymi, którym sie 
zdawało, że w zniekształconych 
zwłokach rozpoznają bliską osobe 
— ci wpadali w rozpacz, twierdzili. 
że na pewno się nie mylą i nie mo- 
gli się uspokoić, choć z krótkiej po” 
bieżnej rozmowy wynikało niezbi- 
cie, iż ich roszczenia są zupsłnie 
bezpodstawne. 

Takich osób zebrało się asie, 
Na próżno Sparks tłumaczył że 
przede wszystkim zamordowana 
może być członkiem tylko jednej 
rodziny. Po wtóre, że nikt nie u- 
sunął znaków szczególnych i że one 
przy rozpoznaniu odgrywają decy” 
dującą rolę — ci ludzie pozostawa- 
li uparcie przy swoim zdaniu. Pani 
Miller i pani Robinson przejęły się 
tak dalece, że zalewając się łzami, 
wszczęły między sobą bójkę i in- 
spektor Sparks, oburzony niesły” 
chanym brakiem elementarnego 
wychowania, musiał zawołać woź- 
nych i nakazać natychmiastowe u- 
sunięcie rozwścieczonych kobiet z 
kostnicy. 


(Ciag dalszy nastabi) 
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Trzeba pamie 


| krótkim przemówieniu wskazał na tradycję i 


że yta 4:1 do przerwy 2:1, mimo, choć niezna- 
święcenia darów Bożych, cznej przewagi gości. Bramki dla „Pogoni zdo- 
Następnie zgromadzeni członkowie asiad. | byli Pietruszyński 3 i Głowiński 1. 

Już pierwsze ciągnienia czwartej kla-, Ponieważ szczęście tak sprzyja pa- li do stołów obficie zastawionych, W miłym Sędziował bardzo dobrze p. Wielkoszewski. 
sy czterdziestej pierwszej Loterii Kla- |niom, powinny one pamiętać, przed wy- |nastroju spędzońo wspólnie kilka godzin, w © Kino „SŁOŃCE” wyświetla dziś po raz 
sowej przyniosły szereg wielkich wygra-|jazdem na letnisko, o zaopatrzeniu się czasie których odśpiewano pieśni „Wstał pan ostatni wielki podwójny program. 
nych, które zasiliły gotówką mieszkań- | w los do pierwszej klasy czterdziestej Chrystus”, „Wesoły nam dzień dziś nastał", o- Pierwszy „OTCHŁAŃ GROZY” — to film 
cow rozmaitych okolic kraju. drugiej Loterii. Zrobić to mogą zaraz, | raz inne pieśni, przy fortepianie przygrywał p.| niezwykle emocjonujący o scenach przejmują- 

Dzięki podziałowi losów na pięć czę- | gdyż losy są już u kolektorów. Zwłaszcza Błaszkiewicz, cych grozą. 
ści, zamiast dawnych czterech, wzrosła |te osoby, które mają upatrzone numery, Pani Drażkowska w imieniu członkiń po- Oryginalne zdjęcia wybuchu gejzerów. 
też znacznie liczba wygrywających, dla |powinny się pośpieszyć. by je kto nie dziękowała przewodniczącej p.| Drugi „DZIEWCZĘ Z DALEKIEJ PÓŁNO- 
których otworzyła się nowa szczęśliwa | uprzedził. |Szczukowej, za trudy położone dla zorganizowa | CY* — film obrazujący przygody i przeżycia 
karta życia. |nia Święconego, | poszukiwaczy złota. Bohaterką filmu Jean 

Duży odsetek wśród wygrywających C | Parker. 
stanowią panie. Tak naprzykład kwotę | We wtorek 17 bm. premiera najwspanial- 
100.000 złotych, która padła na nr 68350 | „a to, że podpalenie trawy na łąkach w celu | czeniu pamięci Wielkiego Marszałka, którego "Z beside psd film o najwyższym pozio- 
podzieliły Się trzy mieszkanki Łowicza, melioracji tychże dozwolone jest tylko za po- | zgon i uroczystości uprzytomnił sej ar"? i muzycznym pt, „GDY KWIT 
Mrozów : Mogilna paz dwóch KOSY 2 przednim zawiadomieniem o zamierzonym pod- | licznie zebranym członkiniom treściwy referat jt MR E 7 ; f; 
Ratna ; Wagańca. Podobnie i wygrana paleniu miejscowej władzy (urzędu gromadzkie- | obywatolki Marii Ołtuszewskiej, : aeara sk filmie, „piękniej: 
A 5,000 złotych, SATAY 94409 przypadła go wzgl: gminnego), a zaniedbanie tegoż bodl szym od „ROSE MARIE" najpiękniejsza para 
w udziale warszawiance, krakowiance i 
lwowiance, dwie zaś „piątki“ znalazły 


| ideę 


serdecznie 


6 Zebranie Oddziału żeńskiego Z. S, Wczo 


kiego kolwiek ekwiwalentu, zwracamy uwagę |rajsze zebranie Oddziału poświęcone było ucz- 


pogrzebowe 


wiązku 'pociągnie za sobą kary administracyjne. | © Obchód żałobny w szkole powszechnej | Obraz ten to subtelne połączenie piosenki i 
„Nr 1 w Wąbrzeźnie. W trzecią rocznicę zgonu p p? 


| | kochanków Jeanette Mac Donald i Nelson Eddy. 
się w rękach przedstawicieli armii. 


Na fotografii widzimy jedną z łowi- 
czanek, p. Irenę Mosiewiczównę. Wraz 
z gronem koleżanek i kolegów biuro- 
wych była ona właścicielką 1/5 losu nr 
08350 i to właśnie tej części, która by 
nie mogła wygrać, gdyby utrzymano na- 
dal podział na cztery części, 

Męska połowa rodzaju ludzkiego o- 
siągnęła większość wśród współwłaścicie 
li losu nr 3025, Kwotą piędziesięciu ty- 
sięcy złotych podzielili się robotnicy 
łódzcy. 


K R ONIKA 


olend arr gi 
Poniedziałek 


Jana Nepomucena, 
Słowiański: Wiarosława. 
Słońca wsch 3,41 zach 19,25 
Księżyca wsch 21,29 zach 4,58 


MAJ 


Kronika historyczna, 

Urodził się Kazimierz Jagiellończyk, 
Zmarł hetman Jan Tarnowski, 
Zniesienie pańszczyzny w Galicji, 


1429, 
1561, 
1848. 


1929, Otwarcie Powszechnej Wystawy Kraj, 


Wtorek 


Pawła, 

Słowiański Sławomira 

Słońca wsch 3,39 zach 19,26 
Księżyca wsch 22,10 zach 5,49 


MAJ 


Kronika historyczna. 
1773, Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy 


1810. Król Saski przybywa do Warszawy, | 


1863, Pułkownik Romuald Traugutt, późniejszy 
dyktator, zwycięża Rosjan pod Horkami, 


WĄBRZEŹNO 


© Odznaczenie, Onegdaj naczelnik Urzędu 
Skarbowego p. Szpakiewicz wręczył medal! 
brązowy za 10-letnią służbę państwową nastę-! 
pującym urzędnikom skarbowym: 
referent p, Markowski A., 
referent p, Zieliński K., 
referent p. Kuczkowski A., 
skarbnik p. Śmielewski J. 
sekretarz p, Górnowicz L., 
poborca p, Kuss J. 
oraz fuukcjonariusze pp. 
Gantkowski, Patocki i Ziółkowski. 


© Już znów fałszywy alarm Straży Pożar- 
nej. W ubiegły piątek o godzinie 17.00 zaalar- 
mowano Straż Pożarną do ognia w Ryńsku, 

Straż wyjechała z motopompą na miejsce. 
pożaru i stwierdziła, że paliła się sucha trawa | 
na łąkach gospodarzy pp. Żak i Palucha w 
Ryńsku. 


Ponieważ takie wypadki daremnego wyja- stów. Dnia 24 kwietnia w sali p, Szymańskiego | 


zdu niepotrzebnie absorbują czas strażaków. 


pełniących swoje czynności ochotniczo bez ja-! 


© Jeszcze raz Straż Pożarna wyjechała 


Marszałka Piłsudskiego zebrały się dzieci wraz! 


łez dramatu i komedii, humoru i smutku. 


daremno do pożaru, którego nie było, Dziś przed z Radą Pedagogiczną z poważnym skupieniem | Z POWIATU 


godziną 8,00 rano rozległ się przeraźliwy ryk 
syreny, alarmującej Straż Pożarną. 

Paliło się rzekomo 
skiej, Przyjechawszy na miejsce Straż stwier- 
dziła, że w chlewie przy parniku zatlił się kosz 
z wiorami, dymiąc gwałtownie spowodował ko- 
goś do zaalarmowania Straży Pożarnej, 
nie miała nic do czynienia,, gdyż miniaturowy 
jogleć zgasili natychmast domownicy, 


| 6 Wycieczka samodzielnych Rzemieślników 
| Chrześcijańskich, Ruchliwe Koło Wąbrzeskie 
wybiera się w przyszłą niedzielę, dnia 22 bm, 
autobusem do Grudziądza na uroczystość 50-le- 
cia tamtejszego rzemiosła, 


na plebance 


tóra 


Udział w wycieczce mogą brać przyjaciele 
polskiego rzemiosła, nie należący do zrzesze- 
nia za opłatą zł 2,50 na koszty przejazdu do 
Grudziądza i z powrotem do Wąbrzeźna, 

Zgłoszenia przyjmuje do czwartku bieżą- 
cego tygodnia sekretarz Koła Wąbrzeskiego p. 
Jurkiewicz (Zakład fryzjerski ul, M, J. Piłsud- 
skiego nr 22.) 


© Czyja własność. Przy przeprowadzeniu re- 
znaleziono ca 30 mtr, drutu 
siatkowego, 1.25 mtr. wysokości, który rzeko- 
mo pochodzi z kradzieży, popełnionej przed ca 
2 lata na jednym z cmentarzy ewangielickich 
w dalszej okolicy Wąbrzeźna wzgl. w powiecie 
ościennym. 


wizji domowej 


Uprasza się prawowitego właściciela tegoż 
drutu względnie każdego komu coś o tym wia 
dome o zgłoszenie się w tej sprawie na poste- 
runku P. P, w Wąbrzeźnie. 


KRATECZKI. 


e Epilog nocnej eskapady. Smutnego finału 
doczekała się nocna eskapada wesołej trójki, o 


| 
| 


której swego czasu pisaliśmy, Na ostatniej roz- 
prawie Sądu Grodzkiego 
| kupiec tutejszy A, B,, oskarżony o przywłaszcze- 


jeden z kumpanów 


nie sobie znalezionego mienia zł 600 na szko- 


| dę Teofila Szymeckiego, skazany został na 4 


|miesiące bezwzględnego więzienia. 


© Fatalny podarunek, Wanda Zruli, bez 
dopro- 
wadzona z więzienia sądowego Radomia 
przyjęła w podarunku od Alfonsa Lewandow- 


skiego z Wąbrzeźna 3 sztuki 


|stałego miejsca zamieszkania obecnie 


z 


branie oraz materiał na bluzkę, które to ma- | 


teriały pochodziły z kradzieży na szkodę kup- 
ca Cudkiewicza z Wąbrzeźna, 

Za paserstwo nieoględna Wandzia skazaną 
została na 4 miesiące bezwzględnego aresztu, 


e Broniła maszyny do szycia przed Urzę- 
dem Skarbowym Żona rzeźnika tutejszego p. 
Stefania Karwaczewska zajętą przez Urząd 
Skarbowy maszynę do szycia sprzedała niezna- 
nej osobie za co ukaraną została na 2 miesiące 
aresztu z zawieszeniem kary na 2 lata. 


© Ukaranie amatora wieprzowiny, Pod za- 
rzutem kradzieży tucznika na szkodę Ewalda 


Schreibera z wybudowania wąbrzeskiego sta- | 
| nąt Franciszek Jakubowski z Wąbrzeźna przed | 


sądem, który uznał go winnym kradzieży i wy- 


mierzył mu karę 6 miesięcy bezwzględnego 
więzienia, 

© Koło Rodziny Rezerwistów zwołuje 
na dzień  12-go czerwca © godzinie 


16,00 do sali p, F. Szymańskiego ZEBRA- 


| NIE PROPAGANDOWE, na które zgłosić mo- 


gą się sympatyczki, chcące być przyjęte w po- 
czet członkiń Oddziału. 


© Święcone wśród Koła Rodziny Rezerwi- 


urządził Oddział uroczystość „Święconego”. 
Święcone poświęcił ks, Griitzmacher i w 


|| 
wąbrze- 


. U 
materiału na u- 


|w szkole celem oddania hołdu pamięci Wiel- | 


kiego Marszałka. 

O godzinie 8,30 udały się dzieci pod opie- 
|ką grona nauczycielskego na nabożeństwo ża- 
łobne do kościoła parafialnego, 


| 


Po mszy św. 


MAKSWAŁD, 

— Niepotrzebny ambaras wskutek znależie 
nia niewielkiej zguby, Jaranowska Marta z 
Makswałdu znalazła 5 kg, lucerny wartości ca, * 


| odbyła się w szkole żałobna akademia, którą 


| odśpiewał: „Przez czyścowe upalenia“ i „Śmierć 
Komendanta", Uczeń klasy siódmej Szarzyński 
wygłosił żałobne przemówienie, w którym pod- 
kreślił wielkie zasługi Zmarłego Wodza Naro- 
du. Uczniowie: Bieńkowski Jan, Waligóra i Ryb- 
|szleger wygłosili okolicznościowe wiersze. 

Uroczystość zakończono 
„Pierwszej Brygady". 

Dla klas niższych ze względu na brak sali 
zorganizowano oddzielnie uroczystości. Aka- 
l demia miała przebieg poważny. 


odśpiewaniem 


© Egzamin wstępny do Państwowego Pe- 
dagogium w Toruniu. Egzamin wstępny do 
Państwowego Pedagogium w Toruniu na wy- 
działy: humanistyczny, matematyczny i geogra- 
ficzno - przyrodniczy odbędzie się dnia 22 
czerwca 1938 roku o godzinie 9,00 przed po- 
łudniem 


w salach wykładowych uczelni 


parterze (ulica Sienkiewicza 30/32). 


na 


Do egzaminu mogą się zgłosić absolwenci i 
absolwentki lub 


liceów ogólnokształcących w wieku do 25 lat, 


8-mio klasowych gimnazjów 


Wnioski pisemne o dopuszczenie do egza- 
minu wstępnego należy przesyłać do 15 czerw- 
ca 1938 roku do Dyrekcji Państwowego Peda- 
śgogium w Toruniu. Do wniosku należy załą- 
czyć: 

1) własnoręcznie napisany życiorys, 
2) metrykę urodzenia, 
3) świadectwa maturalne w oryginale. 
W podaniu należy zaznaczyć, na jaki wydział 
kandydat(ka) ma zamiar się zapisać. 
Warunki przyjęcia. 

1) świadectwo egzaminu dojrzałości, 

2) zamiłowanie do pracy wychowawczej, 

3) wiadomości dostateczne w zakresie gim- 
nazjum z przedmiotów specjalnych na poszcze 
gólnych wydziałach: język polski i historia na 
wydziale humanistycznym — matematyka i fi- 
zyka na wydziale matematycznym — geografia 
|i biologia na wydziale geograficzno - 
| niczym. 

4) dobry stan zdrowia, 

5) słuch muzykalny, 

Studia w Państwowym Pedagogium trwają 
dwa lata (6 trymestrów), Po ukończeniu studiów 
absolwenci otrzymują dyplom nauczyciela szkół 
powszechnych. 

Słuchaczy 
opłata: 

1) wpisowe w wysokości 5 złotych płatne 
przy zgłoszeniu się do egzaminu, 

2) taksa administracyjna w wysokości 30 
złotych rocznie, płatna w dwóch ratach po 15 
złotych (najpóźniej do 20 listopada i 20 kwiet- 


przyrod- 


obowiązuje następująca 


„| nia), 


Państwowe Pedagogium w Toruniu posia- 
da dwa internaty (męski i żeński), Opłata za 
mieszkanie w internacei i całkowite utrzyma- 
nie wynosi 45 złotych miesięcznie, 

Dla słuchaczy niezamożnych, którzy wyka- 
żą się dobrymi wynikami w pracy przewidzia 
ne są stypendia oraz częściowe lub całkowite 
zwolnienie z opłaty taksy administracyjnej, 

Pożądane jest by kandydaci przyjęci do 
Pedagogium przywieźli ze sobą skrzypce, 

Dla kandydatów, którzy z uzasadnionych 
powodów nie mogli stanąć do egzaminu wstęp- 
nego w czerwcu, prezwiduje się dodatkowy 
egzamin w dniu 3 września 1938 roku o godzi- 
nie 9,00. 


| 


© Mecz piłkarski rozegrany na tutejszym 
boisku pomiędzy KS. „BRODNICZANKĄ”, a 


zgaił kierownik szkoły p. Nałęcz. Chór szkolny | 


tutejszą KS. „POGOŃ*”, wygrał KS. Pogoń" w 


15 złotych zagubionej przez nieznanego wła- 
ściciela, 

Złakomiła się na ten niezbyt wielki skarb 
nie licząc się z fatalnymi skutkami, mianowicie, 
karą na jeden miesiąc aresztu, na którą skazał 
[ją Sąd Grodzki w Wąbrzeźnie zawieszając wy»u 
konanie kary na 3 lata, 


NIEDŹWIEDŹ, 

— „Ciężki* śrut. Na szkodę rolnika Grycz- 
| kowskiego porwał Olszewski Stanisław 1 worek 
|śrutu, co mu przysporzył karę aresztu przez 2, 

tygodnie z zawieszeniem na lat 2, 14 
MGOWO. 

— Złowroga zapalniczka, Mieszkaniec tut. 
Kopczyński Franciszek posiadał zapalniczkę beż 
znaczka podatkowego, która wzbudziła zainte” 
resowanie władz skarbowych i naraziła go na, 
20 złotych grzywny lub 2 dni aresztu wymie» 
rzonych mu przez Sąd Grodzki w Wąbrzeźnie, 


ORŁOWO, UK 

— Niefortunna czwórka. Marian i Antoni 
Przybylscy oraz Zygmunt Lewandowski z Orłd” 
wa z Bolesławem Majchrzakiem z pow, chef” 
mińskiego dokonali kradzieży na szkodę Jana 
| Maliszewskiego z Orłowa, unosząc ze sobą aż 
5 centnarów pszenicy. Sąd Grodzki w Wąbrzeź 
nie skazał ich za to na karę po jednym mie- 
siącu aresztu z zawieszeniem wykonania kary 
na 2 lata, 


PRADIOnannnnn 


| WTOREK, dnia 17 maja 1938 roku, 

i 6,15 Audycja poranna, 6,20 Gimnastyka, 
16,40 Muzyka, 7,00 Dziennik poranny, 7,15 Mu- 
zyka, 8,00 Audycja dla szkół, 1100 Audycja dla 
poborowych, 11,40 Muzyka, 11,57 Sygnał czasu, 
12,03 Audycja południowa, 15,30 Wiadomości 
gospodarcze, 15,45 Rzeczy ciekawe, — audycja 
dla dzieci 16,05 Przegląd aktualności finansowo 
gospodarczych, 16,15 Marsze, walce i mazury, 
| 16,50 Pogadanka aktulna, 17,00 Odczyt, 17,15 
i Recital fortepianowy, 17,50 Pogadanka aktualna 
| 18,00 Wiadomości sportowe 18,10 Skrzynka tech 
| niczna, 18,35 Audycja dla wsi, 19,00 „Nieśmier- 
| telne książki" 19,35 Muzyka  salonowa, 19,55 
|Pogadanka aktualna, 20,05 Dziennik wieczorny, 
20,15 „Don Juan" — opera, 22,50 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego, 


Giełda zbożowa 


Płacono złotych za 400 kg. 


Ziemiopłody OE fg 
Żyto 20.50—20.% | 20,25—20450 
Pezenica 25,.00—25,50 | 25,00—25;50 
Jęczmień brow- 17,50—17,75 | 17,00—17,56 
Jęczmień jednolity | 17.25—17,50 | 17,75-—18,00 
Owiea 17,50— 18,00 | 16,50—17,00 
Rzepak zimowy 51,00—53,00 | .54,50—55,50 
Rzepsik 55,00— 57,00 > 
Mak niebieski 103,—108, | 78,00—82,00 
Gorczyca 32,00 — 36,00 | 84,00—36,00 
Peluszka 22,50—23.50 | 51,00—52400 
Siemie lniane 48,00—51,10| 00,00—00,00 
Wyka 21,00—22,00 | 23,00—25.00 
Groch polay 23.00—2,00 | 26.50—27,50 
Groch Viktoria 22.00—25,00 | 22 00—24,00 
Groch Folgera 23,50—25,50 | 23,00—26,00 
Łubia żółty 18,50—14,00 |: 13,50—13,75 
Łubia niebieski 12,75 —13;25 |.. 14,25 — 14,75 
Konieryna erwds 230,—245. |"*220, 240. 
Koniczyna ezerw, 130,—140, , | 80,60—100.00 
Koniczyna biała | 210,—230, |. -.209,—230, 
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j j „GŁOS POMORZA“ 


l$ mławeołaji gi 


GOGLNPOA ibswosiq joasa!) —— Obozy i kolonie KSMM. KSMM ji zniżka kolejowa w wysokości 50 proc. 

m rajon złpozywiąkach. w Pelplinie organizuje w tym roku obo- | o: przyjmuje KSMM. Pelplin 
e: Minn BRZEWOŁU tgs6b i rze- zy i kolonie letnie (równolegle) w nastę- |do dnia bm. 
| 
f 


9 ponosi $ „IS ywi9$iq ð 


kościelnej dla 50 księży diecezji chełmiń 
skiej. 
Kurs otworzył krótkiem przemówie- 


wBrżewiad(ą e m. in.. że pujących miejscowościach: 4) Tradycyjne zawody Stowarzysze- niem pasterz tej diecezji J. E. ks. biskup 


walec R pa BGłfEranie okien w 1) w Karwi (nad morzem) w czasie |niowe odbędą się w Grudziądzu 14 i 15 > 

SBelajź (fach NENTA skonduktor. Następ od 12 do 30 czerwca. [s sierpnia, Poe: 
ni RótdUuktO Ta prawo wprowadzić do 2) w Tleniu (Bory Tucholskie) w Szczegóły podają wydawnictwa i o- Wykłady o polichromii wygłosili: 
pustego przedziału damskiego mężczyz- czasie od 3 do 20 lipca, kólniki Stowarzyszenia. Druhowie. zgła- profesor Pajzderski z Poznania i kon- 


RSD jednak zastrzeżeniem, że jeżeli 3) W porozumieniu z bratnim Sto- |szajcie się! serwator mgr. Chyczewski z Torunia. 

się kobieta. mężczyzna będzie mu- warzyszeniem w Łucku KSMM. organi- Kurs miał za zadanie zapoznać ducho- 

zB ustąpić jej miejsce względnie opuś- zuje obóz i kolonię w Cumaniu na Wo- — Kurs polichromii kościelnej. Dnia wieństwo z potrzebami artystycznymi 

cić przedział. Decyzja w tej mierze za- łyniu w czasie od 50 maja do 10 czerw- 10 maja 1938 roku odbył się w Bierz- świątyń pomorskich. 

leży od pasażerek. ca 1938 roku. Opłata w wysokości 9 zł głowie pod Toruniem kurs polichromii — o0o — 
EREDAR 


Polacy w cywilizacjach świata 


„Filozofem dobroczynności“ 


nazywano St. Leszczyńskiego — Potocki miał najpiękniejsze zaprzęgi w Paryżu — Obuwie 
polskie znane na całym świecie — Zrazy czy Esterhazy? — Karzeł, który żył 93 lata 


„Polacy wprowadzają nowe mody, 
lansują nowe stroje, przyczyniają się 
do podniesienia ogłady towarzyskiej i 
komfortu życia, celują w popisach a- 
wanturniczych. w zbytku, w sztuce ku- 
lnarnej iub w tańcu salonowym. 

Hojności królów i magnatów pol- 
skich dużo zawdzięczały uniwersytety i 
instytucje religijne zagraniczne. Ksią- 
żę Janusz Radziwiłł był w XVII wieku 
dobroczyńcą uniwersytetu lipskiego i 
jego łaskawym protektorem. Sapieho- 

ie wspierali uniwersytet w Leydzie 
olandii). 

Nie ma miejsca pielgrzymek, które 
by nie zawdzięczało dużo hojnym rę- 
kom Polaków. jak Loretto, obdarowane 
przez Władysława IV, który jeszcze ja- 
ke królewicz odbył tam pielgrzymkę, 
przywożąc szczerozłote statuy Świętych 
i skarby niezliczone. 

Stanisław Leszczyński, który ksie- 
ciem lotaryńskim był prawie przez 30 
lat. jako szerzyciel kultury. nauki i 
sztuki w tym kraju mało ma równych 


zawsze podpisując się „Maruchna* 
wnuki nazywały go pieszczotliwie sło- 
wami polskimi. 

Całe jego otoczenie bliższe w Nan- 
cy składało się z Polaków. Najważniej- 


szą osobą na jego dworze był książę 
Ossoliński. 

Założona przez Leszczyńskiego w 
1750 r. biblioteka publiczna w Nancy 


jedna z naj- 
instytucyj we 


dotrwała do dzisiaj jako 
większych tego rodzaju 
Francji, a z której korzysta rocznie o- 
kolo 150 tysięcy osób. 
Leszczyński stworzy 
z pierwszych wyższych 
wych na świecie, słynną „Ecole des ca- 
dets gentiis hommes“, w której na 48 
miejsc — 24 zarezerwował dla Polaków. 
Ze szkoły tej wyszedł późniejszy gene- 
rał Mokronowski. 
Inny-magnat 
Józef Jabłonowski założył w 1774 r. a- 
kademię imienia Jabionowskich w Lip- 
sku, celem podniesienia nauk a przede 
wszystkim historii Polski. Akademia lip- 


również jedną 
szkół wojsko- 


dobroczyńca, książę 


ty Rembrandta, ofiarował Potocki ga- 
lerii obrazów paryskiego Louvre u. 

Potocki miał najpiękniejsze zaprzę- 
gi w Paryżu i zbudował sobie na ave- 
nue Friedland kosztowny pałac. 

Wspominając Polaków, którzy dużo 

narobili wrzawy w szerokim świecie, nie 
można pominąć Maurycego Beniowskie- 
go. Choć kłamcą był niepospolitym, a- 
wanturnikiem, a może i szalbierzem, 
dużo jednak było prawdy w legendzie o 
przygodach Beniowskiego. Bezsprzecz- 
nie i na Kamczatce i na Madagaskarze 
położył rzeczywiste zasługi. Memoriał 
Beniowskiego ukryty jest w archiwach 
ministerstwa marynarki w Paryżu, 

W wieku XVIII zaczęła się również 
moda na wszystko co polskie, na strój 
polski, na kuchnię polską, na rozrywki 
polskie. Na zachodzie pierwszy raz sły- 
szymy o modzie polskiej Marii Lesz- 
czyńskiej. W 1729 r. tak dużo napadało 
śniegu na ogrody Wersalskie, że Lud- 
wik XV w sankach przejeżdżał się Z 
dworem, a panie były pięknie przybrane 


Anglii Wel- 
boots“ bu- 
ne na calym 


re później wprowadził do 
lington, nazwano 
wie poiskie stało 
świecie i do dziś 
wiem, mające j 
nazywają się w krajaci 
„Varsovia“ albo „Var 
wie warszawskie). 
Poiska mod 
piero po pov st 
przyjęły się w 
glii kontusiki 
cione w 


a kobi 


niu 


o niesły cnt- 
1-5 07 Są Cro 
ucn za gra- 

Rosn 3 i 


nym wzięci i 

nicą, przede Ws: 
„gdzie za naj £ 
stał Anton i Ci c 


zed w 


ojną fryzj 
striackiego wywiadu, pó I 
który w tajemniczych okoli- 


zaginął). 
nomiczne 
yle jakie. Kucharz 


Iświcki dostał sz 


zdolności 


sóbie w historii. Na pomniku jego w ska jest dzisiej jedną z najpotężniej- | w kożuszki polskie". ; ancielskiego zajadał się 
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